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Nowe zaczepki niemców  
na pograniczu.

N ie m c y  w c i ą ż  p r o w o k u j ą .  O s t r z e l i w a n i e  ż o ł n i e r z y  n « '  
s z y c h  z  a e r o p l a n u .  Z n ó w  z e s t r z e l o n y  s a m o l o t .  G r o ­
m a d z ą  w o j s k a  n a d  g r a n i c ą .  S z p i e d z y  w c i ą ż  p r a c u j ą .

W e wczorajszym „K urjerze“ duch jednakże jest niezbyt wojo- 
dono3iliśmy o powtórzeniu bom- wniczy.
bardow ania W ieruszow a i ostrze- Niemcy, pomimo ujawnianej
liwaniu wielu miejscowości gra- wciąż jeszcze buty pruskiej,
nicznych prze* niemcow. W e n je  j u j, d a w n y  m i  m e m c a m i
środę w godzinach przedwieczor- . . . .
nych niemieccy lotnicy a wojsko ich przedstawia bandę

zbirów, którzy dlatego tylko służą 
krą&ylt w  p o b l iż u  H e i b o w ,  w szeregach, że jedynie jeszcze

obserwując zachowanie się naszych żołnierz w Niemczech ma przy-
p o s t e r u n k ó w  w o j s k o w y c h  n a  g ra -  najmniej zape ynione trochę poży-
nicy Gdy aeroplan pruski opu- wienia. W  każdym razie przed-
szczał Sie coraz niżej. staw iają oni jeszcze pewną siłę.

, __ Niemcy obawiają się ogromnie
w e jo k o  °  wkroczenia w o jsk a  polskiego na

Śląsk, a codziennie na noc do
Wówrczas lotnicy niemieccy odpo- Herbów Pruskich
wiedzieli s trzałam i z karabinu . . „.p r z j f j e z d z a  p a n c e r n y  p o c i ą g

n ie m ie c k i ,
który  czuwa na wypadek „napa- 
du“ zbrojnego z naszej strony.

O przygotowaniach niemieckich 
do napadów na Polskę świadczy
g o r ą c z k o w a  p r a c a  s z p i e g ó w ,

którzy uwijają się w okolicy C zę­
stochowy. W czoraj ujęto znów 

bowiem samolot począł się chwiać, kilku szpiegów niemieckich, a 
W sku tek  uszkodzenia aparatu  a- mianowicie w Kiedrzynie, Jano- 
eroplan spadł wraz z lotnikami w ie i okolicach Herbów. Znale- 
w pobliżu Herbów Pruskich. ziono przy nich papiery, świad-

Donoszą nam również szczegóły czące że upraw iają  akcję szpie- 
przygotowań niemieckich w pobli- gowską na rzecz prusaków, oraz 
żu granicy. znaczne sumy pieniędzy.

Oto w okolicy Lublińca roz- W róg  więc przygotowuje się i 
kwaterowanego 3 dywizje pie- my czuwajmy wszędzie! 
choty niemieckiej, wśród ktcrej -----------

W iadomo toż, 76 kręci tlę to wiele 
szpiegów.

LWÓW 26.6—W mieście znać wielką 
powagę i uśwtadamuianie sobie doniesle- 
ści sytuacji. Daje sią odczuwać przy­
gnębienie, widać wyczuwauie grozy 
chwili. Do tego Lwów staje przed wi­
dmem katastrofy, gdyż brak już teraz 
węgla, nadomiar miasto przepełnione jesi 
uchodźcami, brakuje już dźiś wielu środ­
ków spożywczych, ceny zaczynają iść w 
górę.

Szpitale są przepełnione, ciągle zw o­
żą rannych.

O przyjaździe P iłsu d sk iego  do L w o ­
wa pozwolono dziennikom podać zrazu  
tylko krótkie dw u w ierszow e komunikaty. 
Przyjęcie jakiego doznał P iłsudski w e  
L w ow ie ,  było bardzo chłodne. Opowia­
dają w  m ieśsie ,  że uchodźcy z tarnopol­
sk iego Hrządzili nawet nieprzychylną |d e-  
moastrację.

maszynowego.
W a lk a  z  p r z e c i w n i k i e m  «r p o ­

w i e t r z u

trw a ła  krótko, gdyż gęste strzały 
naszych żołnierzy zmusiły samo­
lot do ucieczki w stronę okolic 
Herbów Pruskich, tembardziej, że

s t r z a ł y  b y ły  c e l n e .

W ojska polskie bronią
dzielnie linji Dniestru.

P r z y c z y n y  p a n ik i  w ś r ó d  l u d n o ś c i  oyw ilna js  S y t u a i j a  
p r z y b i e r a  d l a  n a s  k o r z y s t n y  o b r ó t .

WARSZAWA 26.6—Nadeszły tu na­
stępujące wiadomości o położeniu strate- 
gicznem w Galicji Wschodniej:

W ojsk a  polskie, ustępując przed prze- 
ważającemi siłami, dotarły do iinji D nie­
stru, której bronią z w i d i ą  zac iętośc ią .
S tan is ław ów  i Halicz znajdują się w rę .  
ku polskim.

P oczą tk ow e zamieszanie, ktśre zau 
ważyć s ię  dało na drogach prowadzących  
z Czortkowa, Buczacza i Podhajec sp o ­

wodowała panika ludasśsi eywilnej, zaa­
larmowanej pogłoską, że wraz z baadatni 
Grekowa ciągnie od strnny Zbrucza r«- 
gnlarna arinja sow ieska , na której czele  
stoi rzekom* sam Trocki.

B aerg iefua  jednak akaja naczelnego  
dowództwa p o lsk iego ,  a także obecność  
kom. Piłsudskiego na czołowych p o z y ­
cjach, p oL ży ła  k res  zamieszaniu i o b e ­
cnie n ieprzyjacie l napotyka na energiczny  
opór ze strony wojsk naszych.

W  Katowicach spodziewają się
wojsk polskich.

KATOW ICE 26.6—Na ulicach miasta rządu na podpisanie trakta tu  prawiopo- 
zostuła rozlepiona odezwa władz miej- dobnie wojska polskie wkroczą na Śląsk, 
scowych do ludaości. W odezwie tej zaleea się więc ludności utrzymanie s?o-
pow ied daao , te  wobec zgodzenia się koju.

Przygotowania prusaków do plebiscytu.

Wielka klęska Ukraińców.
Kontrofensywa polska w Galicji.

KATOWICE 26.6 —  Donoszą tutaj, że 
w e W rocławiu id b y l  się  zjazd p rzrm y-  
słow eów oraz dyrektorów hut i kopalni 
w  spraw ie plebiscytu na Górnym Ślą­
sku.

Uchwalono, aby w  celu sztucznego  
zm niejszenia liczby głosów p o lsk i .h ,  a 
zw iększenia  niemieckich, w ysyłać górni 
ków i robotników polskich z Gornego  
Ś lą s k a  do W estfalji,  a sp rsw adsać na ich 
m iejsce  niemców.

Zapewne uchwała ta uie przyniesie  
niemrom żadnej kor/yś i, gdyż ad m in i­
stracja, ustauowiona aa G. Śląska z ra ­
n ie n ia  koalicji,  ma —  jak w isd em o — nie 
dopuszczać do g D se w a n ia  niamców, ś w ie ­
żo przybyłych do tej prowincji i w ogóle  
ma zapobiedz wszelkim  usiłowaniom nie-  
leg a la eg o  wpływania na w ynis  plebi­
scytu.

WARSZAWA, 26 czerwca. Najśwież- 
kotmunikat sztabu generalnego donosi: 

Front Galicyjsko-W ołyński: Na fron­
cie galicyjskim wzmożona działalność 
bojowa Trzykrotne ataki ukraińskie na 
Ostrowczyk Polny odparto z krwawetni 
stratami dla nieprzyjaciela. Oddziały na­
sze w kontrataku dotarły i obsadziły 
Bełżec i Bużek. Odparto również ataku­
jące oddziały ukraińskie w rejonie Goło- 
gów. Ukraińcy ponieśli tutaj ogromne

straty w zabitych i rannych, tracąc przy- 
teim jeńców i karabin maszynowy. Mię­
dzy Rohatynom i Bursztynem walki trwa­
ją. N a W ołyniu pod Rafałówką stały o- 
gień karabinowy.

Front Litewsko-Białoruski1: Ożywiona 
działalność wywiadowcza ze strony nie­
przyjaciela w rejonie Korelccz, pozatero 
na froncie spokój.

W  z. Szefa Sztabu Generalnego
HALLER m. p. pułkownik

Tyrania bolszewicka na Białej rusi-

Walki toczą się niedaleko Lwowa.
LWÓW 26.6—Dzieicjsrej • noey toczy­

ły się niezbyt daleke od Lwowa wielkie 
walki. Słychaó było strzały armatnie, 
a z peryfsrji mi ad* |widać było łany 
pożarów, oraz dalekie odbłyski rsflekto- 
rów.

LWÓW 26 6—Władz# przeprowadziły 
wtsoraj ssereg rewizji po mieszkaniach 
rasinów. W lokalu .Harodaej Torhowli" 
zaaledoiio wiele mundurów. U matki 
■•rdercy ip. Andrzeja Potockiego, Si-

ciy isk ie j  znaleziono broi i amunicję. —
Podała oaa te broś ta lależy do jej
ułodszege syna, który służy w armji 
auelrjackiej.

P# mieście chodd wielu Ukraińców 
awehodtiie po alicach i to tacy, którzy
brali udziel w zamachu na miasto w 
czasach przewrót u polityczergo, a n-dto 
eo gorsza taey, któray ała yli w armji
ukraińskiej i p# jej wypędzeniu pozostali 
w mieści*.

W ILNO. Donoszą z Mińska: Przed 
paru tygodniami władzie sowieckie wy­
dały rozkaz komitetom gminnym poro­
bienia spisów całej ludności katolickiej, 
która tu przeważnie jest polską. Na pod­
stawie spisów odbywają się masowe ar 
resztowania i wywożenie zakładników’. 
Tygodniowo aresztują od 50 do  100 o- 
sob. Zakładników biorą ze wszystkich 
warstw zarówno ziemiańskich jak ludo­
wych. Ze znanych osób wywiezieni: Dą­
browski, siedemdziesięcjokilkoletni sta­
rzec, skazany na rozstrzelanie z siostrą, 
2-ch Tokajłów  (jeden również siedem- 
dziesieoibfctni starzec). Markowski, kie­
rownik syndykatu, Iwanowski (profesor) 
cała rodzina Święcickich z 12-fetnią có­
reczką, Czarnocki i Grabowski umarli w 
więzieniu.

Żvdów aresztują tych, co me Uiścili na­
leżnej kontrybucji. Wywieziono już lite­
ralni* wszystko. Nawet zawartość skle­
pów ze starem żelastwem, szyny tram­
wajowe i warsztaty kolejowe. Robotnicy 
z początku stawili opór i wymagali od­

szkodowania 40 mil jonów 1 3-rniesięczną 
pensję. Jednakże po trzydniowej waice 
ustąp:h (około 300 zostało aresztowa­
nych). O nastroju wśród czerwonej' ar­
mji: świadczy fakt, że pułki komunisty- 
ne wysyłane są na  pozycje w otoczeniu 
specjalnych oddziałów karnych, żeby nie 
pouciekały. Szpitale powywożono, jeden 
szpital miejski się trzyma. Lekarze do 
30 lat zmobilizowani i wywiezieni do 
Smoleńska.

Wszystkich wygnańców Polaków od 
18 do 30 lat, którzy powracają z Rosji 
do  Polski, bolszewicy mińscy aresztują 
obecnie i zmuszają do wstąpienia dq 
czerwonej anmji. Opornych rozstrzeli wu- 
ją  bez sądu. Naoczny świadek zeznał, 
jak się dowiadujemy z dobrze poinfor­
m owanego źródła iż przyprowadzonym 
do Mińska z pod W ilna jeńcom, żołnie­
rzom polskim, w liczbie około 50, bol­
szewicy połamali, lub poobcinali ręce ł 
nogi- Niektórym obcięto uszy, jednemu 
z nich wyjęto oko- Z tych 50 tyiko m o­
że 10 żołnierzy naszycn było niepokaie-
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Program od wtorku 24 do pią tku 27 

Czerwca r. b.

Dla d z ie c i  w e j ś c ie

wzbronione.

S e n s a c ja !
Nowe niepospolite arcydzieło filmowej

Sensacja!
w

D J A B E Ł
D ram at nam iętności ludzkich  w  5-ciu aktach w ed łu g  M O l f l i f i

Vr rolach g łó w n y ch  znakom ici artyści w ęg ierscy

urocza E l i z a  I f l a r t e n
L e o p o l d  f C n a m e n

IR i c h a ł  V a p k s n y i

I I I

w której wszysey, jako równi członkowie 
rodziny narodów, dopomogą do zwycię* 
stwa naruszonego p~awa.

czouych. Gdy na dziedzińcu więzienia z 
okien więźniowie rzucili naszym żołnie­
rzom kawałek chleba, to za karę wszy­
stkim więźniom nie dano jeść przez 24 
godziny, a żołnierzy obili batami. N ie m c y  c h c ą  z n i s z c z y ć  G d ań sk

W  powiatach Wilejskim i Dziesmeń- 
skiim wybuchło powstanie włościan prze­
ciwko bolszewikom. W yjechała do Wil­
na delegacja w  imieniu miejscowej lud­
ności błagać polskie władze wojskowe o 
pomoc zbrojną.

Przeciw Berlinowi i Po lsce .
BERLIN 25.6— „Freiheit** z»miesz;za  

sensscyjną wiadomość, że znany generał 
pruski Leltoff-Verbeak, zamierza stanąć 
ua czele zbuntowanych wojsk w celu u- 
suuięcia obecnego rządu i obwołania rao 
narchji. Pismo to donosi, że Lettoff- 
Vorbeok znajduje się obecnie na wscho­
dzie Niemiec i organizuje dwie arraje, 
z których jedna przeznaczona jest do 
Berlin, a druga do wystąpienia przeciw 

polakom.

•f®.*® iirepub lik i z ie m  
w s c h o d n i c h " - s t a n i e  Cleinow.

CIESZYN 25.6 — Z Berlina donoszą 
o obwołaniu niemieckiej republiki wscho­
dniej, na czele której ma stanąć osła 
wiony Cleinow, przebywający s ta le  obe­
cni* w Bydgoszczy!

Ta nowa republika ma opierać aię 
na armji Lettowa-Yorbecka i ma rozpo­
cząć wojną z Polską.

Ewakuacja E. Śląska.
KATOWICE 26.6 —  Od kilku dni tj, 

od chwi i zdecydowania sitj No mieć na 
podpisanie pokoju, zaczęło się wywożenie  
bas i bruków z G. Siąska do Brzegu.

Wszystkim urzędnikom wyptaeono 
pensje trzymiesięczne.

M im o |  tego pożarnego pogodzenia się 
z losem, rozpoczyna się cicha, systems  
tyczna agitacja przeciw oderwaniu Ślą­
ska ed Niemiec i przyłączenie go do 
Polski.

Na sgitarję tę rząd niemiecki prze­
znacza miljardy s a r e k ,  słusznie sądząc 
że wydatkowanie i a ten cel nawet 10 
imljardow marek, opłaci się sowicie.

G dańsk  w  p r z e d e d n iu  s s y c h  
n e w y c h  lo só w .

W IEDEŃ 26.6— Z Gdańska donoszą, 
Że na z m a d z tm e  ministerstwa wojny 
z powodu niepewnej sytuacji wypłacono 
urzędnikom persje aż do 1 października 
br. a robotnikom do końca lipca br.

Chorągwie pnłków gdańskich wywie­
ziono do Berlina.

Z powodu oogłosek o wkroczeniu 
wojsk polskich do Prus z»panowało w 
Gdansk* wielkie wzburzenie. Magistrat 
miasta Gdańska wydał gorącą odezwo, 
w zy w a ją ą  do spokoju.

T r a k ta t  j e s t  „ńw isftk iem  
Papieru”.

B E R lIN  26 6 — „Vorwaets** donosi, ża 
podpisany pod przymusem pokój bę dz i e  
dla koe-iieji bez znt.cz nia. Srał zwycięski 
we Francji minie bardzo szybko. Dla 
n*s układ będzie świstkiem papieru i nie 
speczniemy, dopóki dokument ten, bez­
czeszczący wszelkie pojęcia o benorze 
i przyzwoitości nie będzie zniszczony. —  
Dzień zmartwychwstania przrjdiie na- 
pewno.

„Boereen C**rier" przypisuje kealicji 
wszystko, eo się stanie po podpisaniu 
traktatu. Pismo to jest zdania, że pokój 
wers is&i będtie tylko epizodem w hi- 
storji ludzkesoi i t« nadejdzie g .dziaa,

G D A N S K ,  26 czerwca. „Gazeta G d a ń  
ska" donosi: O d 24 godzin całe miasto 
rozbrzmiewa wieścią, że wszystkie stare 
okręty, znajdujące się w porcie gdań­
skim chcą Niemcy wywlec przed wej­
ście portowe i tam je zatopić, a b y  naj­
pierw zniszczyć port i nie wpuścić o- 
krętów wojennych państw zachodnich, 
a  przytem zaimknąć w  porcie okręty ży­
wnościowe i nie wpuścić do G dańska o- 
krętów dalszych, ażeby powstrzymać do­
wóz żywności do Polski i' tern wywołać 
taim jaknajwłększe trudności.

O k r y ły  k o a l i c j i  p o d  G d a ń sk iem
PUCK, 26 czerwca. „Gazeta G dańska" 

pisze pod datą 24 b. m.: Lotnicy z Wrze­
szcza stwierdzi!,i, że po m orzu’ w okoli­
cach Pucka krąży około 70 okrętów wo­
jennych przeróżnego rodzaju, wysa-ł 
nych przez państwa zachodnie. Są to 
przeważnie okręty angielskie, przezna­
czone do zaatakowania Gdańska, gdyby 
ten oparł się warunkom pokojowym.

Anglja w bec Polski.
Zasłużony publicysta i redaktor „My­

śli N iepodległej" w ten sposób określa 
Stanowisko Lloyda Goerga względem 
sprawy polskiej:

Na konferencji wersalskiej, poświęco­
nej rozpatrywaniu kontrpropozycji nie­
mieckich, przedstawicie i Anglji, Lloyd 
George, powiedział:

„Polska nie walczyła po naszej' stronie, 
nle poświęciła ona nic w tej wojnie. Po­
winna być rada z tego, co otrzyma. Sta­
nowisko zresztą Polaków w tej wojnie 
nie należy znów ani do bardzo pewnych, 
ani do  bardzo przejrzystych. Nie widzę, 
dlaczego mocarstwa główne m iałyby się 
ociągac z podpisaniem pokoju jedynie 
dla zadośćuczynienia polskim ambicjom 
terytorjalnym " (nr. 159 „Kur. W ar." ko­
respondencja z Paryża H. Korab - K u ­
charskiego, zamieszczona i  w „Kurie­
rze Częst."

Jes+eśmy prawdziwie wdzięczni panu 
Lloyd G eorge'owi za jego szczerość, 
gdyż to upoważnia do wzajemności.

Istotnie, w ciągu ostatnich stu pięć­
dziesięciu lat, czyli okresu naszej niewoli 
politycznej, naród pana Lloyd George'a 
nie walczył po naszej stronie. G dy pod 
koniec X V t I l - g o  wieku trzy zbrodnicze 
państwa rozdarły Polskę, Anglja nie sta­
nęła po stronie pokrzywdzonych. Jedy­
nym narodem, który bił Niemców, Au- 
Nstrjaków i Rosjan, był naród Napole­
ona Bonapartego, tego wielkiego wojo­
wnika i człowieka, który' rzeczywiście 
pchnął naprzód wskazówkę na zegarze 
świata^ i uczynił niesłychanie wiele dla 
wolności ludów Europy, I właśnie tego 
genialnego męża naród pana „Lloyd 
G eorge'a powalił, osadził na wyspie 
świętej Heleny i brutalnym postępowur 
niem H ud sona Lowe zamordował.

Gdy Rosja carska w sposób barba­
rzyński prześladowała Polaków, gdy od­
mówiła im praw narodowych i łudz- 
kich, gdy dopuszczała się katowań i 
m ordów krożańskich, gdy tępiła z całą 
zaciekłością oświatę i kulturę, naród 
pana Lloyd Georgc‘a nie stanął po na­
szej stronię, nie domagał, się od carów 
lusk'ch wolności narodowej t‘ religijne) 
dla Polaków, przyjmując jako niezłomną 
zasadę memięszame się do spraw we­
wnętrznych' obcego państwa. Ale gdy

żydzi, .0 0 ' to podimówili byłego cesarza 
Wilhelma do wojny, przekonali się, kto 
wojnę wygrał, i ze swemi kapitałami 
przerzucili się na stronę Anglji' naród  
pana Lloyd G©orge‘a w m ięszaf się do 
wewnętrznych spraw państwa pofskiego  
i ośmielił się wprowadzić do traktatu 
wersalskiego klauzulę, nakazującą Pola­
kom szanow ać narodowość i reiigję ży­
dowską, jak gdyby Polacy wzorem An­
glików prześladowali cudze narodowości 
i obce religje, co nasz ułomny nawet 
sejm uznał jednogłośnie za insynuację i 
przeciwko czemu zaprotestował z obu­
rzeniem.

G dy obecnie historja pojma-ga Polakom 
kruszyć kajdany, bić swych rabusiów i 
odbierać im skradzione ziemie, naróa 
pana Lloyd G eorge'a stara się im utrud­
nić rewindykację i powiada ustami swe- 
ge dyplomaty, iż powinni być radzi, je- 
żżeh bodaj część tego, co im skradziono 
otrzym ają z powrotem, a rewindykację 
złodziejstwa nazywa „ambicjami' teryto- 
rjalnemi".

Podczas całej wojny światowej Polska 
stała po stronie sw oich wielkich ideałów. 
Gdy sądziła, że naród pana Lloyd Geor­
ge 'a  wyznaje również te ideały, mniema­
ła, że stoi po jego stronie. Ale gdy się 
przekonała, że stanowisko jego nie na­
leży ani do bardzo pewnych, ani do bar­
dzo przejrzystych, m usiała zachowywać 
jSię z pewną rezerwą. Wszelako dziś, gdy 
widzi, że ów naród pana Lloyd George'a 
rzuca na szalę świata nie ciężarki spra­
wiedliwości, ale wory swego złota, musi 
spojrzeć na takiego sojusznika okiem trze 
źwym, gdyż ideałami swemu nigdy nie 
handlowała, a  od dochowania wierności 
tym ideałom zależy cała jej przyszłość 
na wschodzie Europy.

Są narody, które nie znają uczucia 
wstydu. Ale narodom takim, trzeba przy­
pomnieć, że była potężna Kartagina, że 
była władna republika genueńska, że by­
ła wszechmocna rzeczpospolita wenec­
ka, że w państwie Hiszpanji o rzekomo 
niezwyciężonej Armadzie słońce nie zar 
chodziło. Każdy z tych sztucznych two­
rów politycznych spłonął, jak powie­
działby Dante, w ogniu „chciwości, za­
wiści ii pychy". Otóż doświadczenie hi­
storyczne mówi nam, wytrzymały Pola­
kom, że i naród1, który d u ś z kongresu 
wersalskiego robi giełdę i pozwala swo­
jemu przedstawicielowi wygłaszać mo­
wę nie wielkiego polityka, ale wielkiego 
maklera, może z czasem a nawet nieba­
wem na swej wyspie tak się uczuć, jak 
się czuł Napoleon na wyspie świętej He­
leny.

DZIEŃ POLIITCZNY.
F c h a  p o b y t u  P i ł s i .u s k  e g o  na  

o n c ie .

Z powodu prz-  jr z lu  Naczelnika Pań­
stwa PiłssdhLago przez LkvW, na front 
wscbodaio-galicyjsln lwowskie „Słowo  
Ptl-k i*“ pia e:

„Ciessyray s q z przejazdu N cseluiita 
Państ»ei, bo teraz będzie mógł prieko- 
nnć się osobiście, Ho wycierpL-ł i jakie  
straty poniosł ż«ł d rz polski dlatego, t% 
zanim jeezoze ukończono zwycięską ofea- 
zywę, wycofano najlepsze wojska z gali- 
eyjsk ego frontu i poioatawioao go  w 
znikomej mniejszości w bee wroga ais 
robitege zupełnie i wzrastającego co­
dziennie w s.lę —  ile zwyiięstw i trudn 
serdecznego poszło z tego ptwodu na 
marne.

Wierzymy, że Józef Piłsudski, który 
wszakże ni* tylno je s t  N*( silnikiem Pań 
stwa, ale także n«jwyższym w*dz*m pol­
skiej sity ibr*jnej — jak  sam ni»jeiao-

Z B IG N IE  W  O R W IC Z,

ŚNI MI
Sni mi się cudna śmierć wśród 

szarzy, 
taki orlęcy... ja sn y  zgon. 
co się. ni bólem swym nie skarży  
co milknie, ja k  zerwany ton

prze długiej życia smutnej pieśni! 
Śni mi się taka cudna śmierć, 
co mnie 3 udręczeń wyrwie cieśni 
i bytu każe rzucić perć.

Cyt... bracie s łysz ... ostrogi dzwo­
nią...

ułani lecą dziś na żer... 
wichr... szat... pęd... szabla zrosła  

z  dłonią , 
a konie rwą wprzód.,, en carriere

1 s ta r ły  się dwie wrogie s iły !
K toś tnie mnie w twarz... zd ła ­

wiony ból... 
a potem m iły cień mogiły 
wśród polskich borów... łanów... 

pól...
Częstochow*, 26.6— 19.

krotnie ob jaw ić  — przedawsZysUiem zo- 
niorzsm z krwi i kości będde odtąd 
pstraał na Galicję wszhodnią oczami żoł­
nierz*, nie polityk*.

Wierzymy, że przyjazd jego do Lwa- 
wa stanie aię punktem zwrotnym w wab  
ce z Ukraińcmi, ża poo kresie wahań 
chwiejaości, układów i rozejmśw, nastą­
pi okres zdecydowanego i nieustępliwego 
czynu, niedomasj walki i ostatecznego
zwycięstwa ‘.

Armia polska w Rumunii.
Korespondent „2 .4sierza Polskiego* 

opisuje swój* wyprawę do Rurnauji, dla 
zwiedzenia oddzbłów polakieh gen. Zali 
gowski«go, i tak się o nich wyraża:

Z Lłierz d z ie ln y ,  prezentuje się do­
brze, odziany n iP szo zeg ó lm e .  Tęskni stra 
szu ie  za kr*jem. To samo o l i s e r o w ie .  Po 
niewat byłem p i e r w ^  oso b ą , która do 
nich przybyła z kraju * r-ii8ypywauo mais 
wpro-t p yta o ia m i i p ro sso n o , łe b y m  azeze 
g e ł o w o  opowiadał o w s z y s tk ie m  co aią  
w Warszawie, o w o js k u ,  Sejmie, naszy ch  
kłopotach, położen iu  ua froutacu itd.

Tr»eba było widzieć tych ludzi, jak 
chsiwie słuchali moich opowiadań, by 
zrozumieć całą tragedję iith położenia zda 
la od kraju, pozbawionych jakichkolwiek 
stamtąd wieści.

Uderzyły mnie, w pojedynczych od­
działach, olbrzymie zapasy materjalów 
w*jennyob, d o i  dobrych s.eni pociągo­
wych, przedewszystkieru zaś wspaai&ły 
tabor koni wyścigowych z warszawskie­
go Tow. wyśoigoweg). Wugóle odnosi się 
wrażenie, że, jak obecnie, jest to dywi­
zja stosunkowo bogata.

P ró żn ia ctw a  w  Lubl inie .

„Głos Lubelski" donos-: Dowiadujemy 
się Ze vv związku z pebytem dna  19 
bm. w LuKisi* ministra robót publicz- 
*ycb, p . Prćebaika, projektowane jest,  
na skstek etwierdienia bardzo małej w y  
dajncśei pracy robotników zatmdn onycL 
przerwasie robót {abiiczaysh w Lubli­
nie.
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Ostatnia now ość sezonu!
Głośna z przygód miłosnych najpiękniejsza paryżanka

G A B Y  DESLYS
w e  w s p a n i a ł y m  o  w z r u s z a j ą c e j  t r e ś c i  d r a m a c i e  w  7 d u ż y c h  a k t a c h ,  p  t .

BOUCLETTE
o d z n a c z o n y m  p i e r w s z ą  n a g r o d ą  G r a n d  P r i x  n a  m i ę d z y n a r o d o w y m  K i a o - K o n k u r s i e .

Wykonawcy ról męzkich: S ig n o r e t  i H arry  P ilcer .
Akcja dramatu rozgrywa się w Raryżn na ,,SZÓSTAKU;‘, w książęcych salonach, na bulwarach, w atelier artysty za Ku 

lisami teatrów i t. d.
W  akcie 4-ym podczas przedstawienia „ K r ó l o w e j  k w i a t ó w 11 w teatrze „Casino de Paris“

W ielka kolorowa ferja baletowa.
Olśniewająco bogate i artystyczne kostiumy Gttby Ee&lys wywołały w Paryżu ogólny zachwyt.

Mjzyka:  O k t e t  a r t j s t y c z y  p u d  d y r  p  J e r z e g o  B a r w i k a  b. d y r e k t o r a  o r K i e s . r y  w  Z a k o p a n e m .  —  B o b a  cafe le rn u zy  ca mie-j-cu

Z powodu nadzwyczaj kosztownej dzierżą wy obrazu ceny miejsc podwyższone o 50 f. na każde mieisce.
P a s s e - P o r t o  u i i b ile ty  u lg o w e  n ie  w ażste

D l a  d z i e c i  i r a t o d z i e l y  d o z w o l o n e .

Za co dćs no lup wydano? k r o n i k a .
.Słowo Polskie" podaje następujący 

obrazek  ze L.wowa, gdzie grom adzą sią 
dziesiątki tysięcy uchodźców  z Galicji 
W schodniej.

— Skąd przyjeżdżacie?
— ja? Z. Potoka... Siedziałem  tam,, 

m iałem sklep, prócz tego wydzierżawi­
łem sady.

— A to wyście b y li pod inw azją ukra­
ińska?

— Tak... ,,U kraińcy" podczas odw ro­
tu zrabow ali m i cały  tow ar... Potym  przy 
szh nasi... M yślałem, że nasze ciężkie 
przejścia skończyły się... Aż tu naraz... 
nad 'w ieczorem  to ’ było ... m ilicjanci pol­
scy w padają  do wsi.. K arabiny na ra- 
bijonach, ale już  ub ran i po cywilnemu, 
m undury  w tobołkach pod pachą — 1 
krzyczą, że wielka m asa kozactwa prze­
szła Strypę, że pałą i m ordują, kto jest 
skom prom itow any niech ucieka... Po in- 
ńych wsiach obębniano to...

N ie możecie sobaie panow ie naw et wy­
obrazić tej paniki... W szystko rzuciło  się 
do ucieczki... O  kontach an i m owy..., 
doszliśm y, jakeśm y stali... Ja w tern u- 
braniu, żona po dom ow em u, d z iec iczw o  
b> boso i bez bluzeczek, jak się baw iły 
da podw órzu... Szliśmy tak dwadzieścia 
kitka kilometrów, aż wreszcie udało  mi 
się dzieci porozśadzać po furach, potem 
*onę, potem  sam  się przysiadłem ...

D ojechaliśm y tak do  N iżm bw a nad 
Dniestrem. Tam fur, wozów, fuda. — ty­
ją c e  i tysiące! P łacz, narzekania, jęki, 
ą wieści krwawe chodzą m iędzy fudźmi 
^kropnę! W  Czortkowie rzeź, w Jazłow - 

pod kościołem rżnięto naszych, jak 
baran\-... Strasznie słuchać i boleśnie

trzeć... C ofało  się przez Niżniów  woj­
sko nasze, szły treny...

W  Niżniowie udało  m i sję za 100 kor. 
tjtjąć furę, którą przyjechaliśm y do  Sta- 
'.1;śławOwa. N a szczęście tam jedna zna- 

pan i pożyczyła m ojej żonie kape- 
■4&Z i u b ra ła  dzieci... Ze Stanisławową 
^rzyjechał;śm y  do l.wowa...

I tu  tak: Mam mieszkanie, za które
Przed kii ku

   m nie nie znaczyło...
T-ałetn przeszło 100 tysięcy koron go-

V̂Jb en  jestem  2000 koron...
JmAyn,1 nic to dia
^ a lc rn  przeszło 11 _ „ _ .A  0
£ * k i... Byłem  dość zam ożnym  człowic-

U

Jebi... Dziś nie mam nic... Nje m am  po- 
" s?k: dla dzieci', prześcieradła, nie mam

głow ę złożyć. Poradźcie m i pance
co ja  m am  począć? Zastaw iłem  ze- 

-k —  a dalej co ?
••^araz zatrząsł się.  ...

•ą.Tr ł co... co to jest, że nas... tak wy- 
tytjj'0 ._na ł u p i  Cośm y zrobili? Cóżeśniy

Przejazd Hallera-
Przez Częstochow ę przejeżdżał w dro­

dze pow rotnej z Poznania do  Krakowa 
gen. Haller.

W ? < s t ę p y  p .  K ( p o l e w i c z  
• W a y d a w a j .

W  dwóch wielkich koncertach w sali 
Strażackiej,  (wtorek i środą 1 i 2 lipea 
b. r )  p. Janiny  Korolewicz-Waydowej,
znakomitej śpiewaczki,  ar tystki  opery 
warszawskiej ,  wystąpi  także p. Helena 
Ottawowa,  wybitna pianistka,  uczennica 
prof  MeUera,  ora', gwiazda baletu w ar­
szawskiego p. Marja P a w i i m a ,  *aak>mi- 
ta t ancerka  klasyczna.

B Uty są jeszcze do nabycia w cu­
kierni  W. D u  łach a.

P r z y j a z d  K e r f a n t e g a  a e r o ­
p l a n e m .

D onoszą naim z Sosnow ca, że przyje­
chał tam  aeroplanem  z Poznania poseł 
K orfanty, który w yjechał z Sosnowca 
rów nież aeroplanem . W  czasie podróży 
do  Sosnow ca aeropfan K orfantego był 
ostrzeliw any.

ą o l e r j a  p* P a d e r e w sk ie j .
Ciągnienie biletów lot rji p. H  Pade 

rewskiej ,  na k tórą  sprzedawaliśmy bile­
ty, odbędzie się od 1 do 5 ii psa. *

Z e b r a n i e  lokatorów .
W niecbi Tę 29. b a .  o gods. 5 pa 

poł. w sali S traży odbędzie się zebranie 
nadzwyczajne członków Slow. Lokatorów 
w sprawie ntwurzeuia kooperatywy.

P r zy ja zd  p oetów .
Z s u d s .n y  e a w u  10 ai -ni  drogą tale 

grsfiezną, że w niedzielą 29 bm. przybyć 
ma do C<^>itoi.-bowv fciiiiu pozlótir se j ­
mowych,  na wiec, Który odbędzie się w 
dniu. tym o g "d / .  1 j*o południu w sali 
Sa l i  „Ogniska" przy ul. Krakowskiej .

P r i y b ę d ą  pr. wd podobnie posłowie 
PolsK ego ZjedB. Lu iowego.

bifcm cy w  C z ę s t o c h o w ie .
P u m a  bcii ń- ioe oJ  p e» aeg o  czasu 

zamifcS'c/nja eodziekrne korespondencja z 
Katowic w sprawie  rzekomego gromadzę 
nia wojsk .na p a r n c y  śląski*]. Kj respon 
danej* te zawiera ją  rozmaite lokalne 
s c^sgoły z Częntocho vy. W arsza wy j 
Lid*), a p c c h d z ą  mewątpi iwio od szpie 
gow, którzy g r  marUjO uwijają się na ko 
lejach w Kongresówce i w Qahcji za 
chodmej i na S ą s k n .

Oto, jak s-.predzy pruscy pracują a 
H*8, skoro Niamey poinformowani są

dość dokładnie o tem co się dzieje w 
Częstochowie lab w Łoizi .

Z poczty.
Dotychczasowe ograniczenia korespon­

dencji listowej do Austr j i  niemieckiej zo­
stały w zupełności zuiisioae.  Wobec  te ­
go dopuszczone są odtąd d> A n t r j i  nie- 
mieskiej przesyłki Lstowe wszelkiego r o -  
dzajn, a zatena także i listy polecone, o- 
raz papiery handlowe.

M undu y  d la  k o le ja r z y .
W  najbliższej przyszłości część p ra­

cowników kolejowych o trzym a um undu­
rowanie.

Zebranie.
W niedziele 29 o g. 2  pp. odoędzie 

się walne zebranie człoskew Stew. Rzem 
Przemysłowego (I aleja 9), na które za 
prasza zarząd członków Stowarzyszenia.  
O ile w oznaczonym terminie tj .  o go Iz.
2 -ej popoł. nie zbierze się dostateczna 
ilość ct łoaków, zebranie odłoż me na go­
dzinie 3 popoi.

M yd ło  i l e k i  d la  d z ie c i .
O-ntrainy Komitet  pomocy dia uzieei 

otrzymał,  jak to już donosiliśmy, znaczną  
ilość mydia  od amerykańskiej  misji  r a ­
tunkowej.  Mydło rozdzielone ma być po­
między dzieci w całym kraju eraz prze­
znaczone dla szpitali i Instytucji do b ro ­
czynnych opiekujących się dorasłymi (>tar 
cami i kaL'karai.)

ł ła prowincji  myddło ro'.dzieląc będą 
kjmUcdy lokalne.

O trocz mydła Centra lny kom tet  o- 
t rzyma de swej dyspozycji  ś r o i k i  Dszni* 
cze, któiych normy n ieb twem zostaną a- 
stalone. Lekars twa  sprzedawane  będą 
rówssiaż po bardzo niskiej cenie, a wpły ­
wy za nie posłużą j a k o  fundusz obrotowy 
na zakup dodatkoipy m y i la  i leków za­
granicą.

Z y w n o ó ć  d la  d z i e c i  w  C ie ­
c h o c in k u .

Centralny Komitat  Pomocy dla dzie­
ci przeznaczył snac zcą  ilość żywności dia 
dziaci, wysylan oh przez poszczególna in 
i ty tac je  na kurację do Ce rh oc in ka .  In-  
stytuoje wysyłając^ dzieei porozumieć sitj 
winuy w tej sprawie na miajseu z dr .  
Ra«»yćskiai.  Źywaość wydawana będzie 
po minimalnych cenach. Według norm c -  
gólnie przyjętych.  Dla dzieci wyjątkowo 
wątłych 1 potrzebujących forsowniejszego 
odżywiania normy mogą być odpowiednio 
zwiększane.

Na*"esxoi«.
Władze oapowrednie nareszcie uznały 

za wrogie dla Pań s tw a pismo „Nowiny

szynie t*go organu rodzimych i p r /y jesd  
nych bolszewików.

O rgan  ten nadchodz i  i do Częstocho­
wy gdzie cieszył się sporą  poczytnością 
wśród pewnych sfer.

Szkoda, że władze nasze zamknęły po 
dobue  wydawnic tw o wówezss dop ero, 
gdy one już bez żadnych ogródek s z k a ­
lowało ta same władze  i awą krec ią  r o ­
botą podkopywało fu idame nly  młodego  
Pańs twa.

Nies tety dużo jeszcze jes t  w sprawie 
tej do zrooienia.

T l u s z ę z e  d la  C z ę s t o c h  w y .
Dowiadujemy rię, ż ;  w przyszłym ty ­

godniu spodziewany jest  t ranspor t  t łusz­
czu w ilości 7 wagonów Tłuszcz ten 
sprzedawany byłby ludności na k a r tk ę

Z a k o ń c z e n ie  s z  z e p i e n i a  o -  
spy-

Urząd  L i k n r z a  miejskiego w dniu 25 
czerwca u iońezyi  szu lepienie ochrońmy 
osp? w m. Częstochowie.

Do szczepieni-* pr  y s tą p ło  2285 osób. 
Osoby,  k tóre  nie o t r  v n tły świadec twa 
Winny Zgłosić się do Urzędu lekarza miej 
skiego (pokój nr. 2 ) w godzinach b iu ro ­
wych od 8 —3 pp. po odebranie t a k o ­
wych.

Gsohy które wcale me przystąpi ły do 
szczepienia, a głównie d„ieci urodzone w 
roku 1918 i 1919 powiuny zaszczepić o- 
spę u lekarzy,  feczerów i zaswia Insenle 
o tym przeds tawić do Urzędu  lekarza 
miejskiego do dnia 15 lipca b.r.

B ę d z ie  w i ę c e j  m ą k i
W di inch najolrzs .yen ■ handlu w 

Częstochowie ukazać się m v  naczne za 
pasy m ą b  żytniej,  żprowad -  i przez 
miejski Wydz. aprowiza ly jny.

K u p u je  w a z ę '  s  k a ią lk i  d la  
m io d z i e  y  i Wiado>

m o ń ć  K o ś c iu s z k i  M

W n adz ie lę  29 czerwea 1913 r. o g. 
a pół. po poi. w S li S t ra ży  Ogniowej 
odbędzie się nad wyezajne Ogólne Zebranie 
człon rów S t o w a r z y s z e n i a  L ok a-
t e r ó w  m, Csęaiochowy w spr iv/ ie  zało­
żyć się mającej przy St< war/.yszenia
K o o p e r a ty w y  s p o ż y w c ó w

Po rz ądek  dzienn^; 1J Zaga jen ie  i wy­
jaśnienie celu kooperatywy.  2 -e odczyta­
nie i zatwierdzenie ustawy koopera tywy
3-e wnioairi Zarządu.  4-e wolne wnioski.

Początek zebrania o g. 5 i pót po 
połuduiu. Wstęp mają o ł loakowis  Stew.  
Dalsze zapisy przy jmują  się w lokalu 
Slow. al. Kiściuszki  32 w pooiodziałaki 
środy i sohoty o i  4 — 6  ZARZĄD.
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Z DNIA.
Jak to  b y w a  w  n a sz y c h  u rzęd a  h

Dostajesz wezwanie, 
lesisz mseium panie: 
w biurze akurat śniadanie. 
Krzesełka, stoliki,  
paiienki, chłopczyki—  
za kratkami f>ki Miki...

Przed kratką tłum gości, 
ale — cierpliwości!

Cbrząka człek i stęka, 
pcha się do okienka, 
groźnie spogląda panienka.
A znów jej kolega 
wciąż cię nie spostrzega.
Czas peweli zbiega, zbiega...  

Człek się trochę złości, 
ale — eierpIiWośei!

Nóiki ci zdrętwiały, 
bo osłabłeś ealy.
Dłubie w zębach nn ąd  cały 
Więc powód katuszy 
klniesz pocichu w duszy, 
czekasz, czy to ksgo wzruszy, 

Lecz nie. Więa najprościej 
stać i... cierpliwości!

Wreszcie, kteś łaskawie  
pyta, w jakiej sprawie 
sterczysz już godzinę prawie? 
Odpowiadasz eieDko... 
Wskazują ci ręką:
Nie tu, taro, piąte okienko... 

Bodaj was wciurności!
Z rakło cierpliwości.

W katordze ukraińskiej.
Relacja głośnej autorki polskiej.

A resztow ana w Złoczowie, znana po- 
w ieściopisarka M arja Jehanne W ielopol­
ska nisze:

M łody zbój w szynelu, o dziewczęcej, 
łagodnej tw arzy (Sawczuk, skazany przez 
U kraińców  na p ó łto ra  roku krym inału 
za zw ykłą kradzież z rabunk iem ) zapy­
ta ł m nie, czy znam  Ludwika W olskiego.

N a  odpow iedź potakującą d odał, ze 
oto Ludwik W olski zeznał, iż jest au to­
rem w iadom ego w iersza J że jedyny m a­
nuskrypt, jaki posiadał, o d d a ł mnie, że 
zatem  ja  ów  wiersz ko lportow ać m usia­
łam , skoro  znaleziono odp isy  u innych 
osób.

Zaprzeczyłam  gw ałtow nie oczywiście.
Zbój kazał zaw ołać W olskiego.
W  rogu  oeli, przy ławce, n a  której tyle 

ofiar katowano, że ściany b y ły  obryzga­
ne krwią, sta ł d rab  olbrzym  z bykowcem 
w ręku i tw arzą tak straszną, że ona sa­
m a starczy ła chyba do w ym uszenia ze­
znań.

D rzw i się otw orzyły i w szedł — W ol­
ski.

Nie, nie W olski. W idm o jakieś.
U derzy ła  m nie najpierw  jego grubość. 

Znacznie później dopiero  dow iedziałam  
się, że to po nieludzkich 400 nachajach 
tak  spuch ło  jego  ciało.

Tw arz imiał zupełnie białą.
W idziałam  w  półrocznej kam pan ji m o­

jej szpitalnej, jako sanitarjuszka, setki 
um arłych; konających — takiej twarzy 
jednak  nie w idziałam  w  życiu.

M aska kredowa, n a  k tórej nie odzna­
czały się niczem białe usta  i tylko dw a 
czarne oczodoły — nieruchom e dwie 
płaimy, złączone czarnym i sińcam i z tu­
kiem brwi.

P atrzy ł n a  m nie z niesłychanem , me 
dającern Się opisać przerażeniem .

. M łody zbój w  szynelu pow tórzył słod­
ko sw oją śpiewkę:

— Skażitie W olski, w  oczy, czyste toj 
w iersz pysajy  i w iddaw ały  te j pani.

K redow a m aska po ru szy ła  się pod 
m oim  wzrokiem, białe, jak  papier usta 
o tw orzyły  się — chciały widocznie cze­
m uś zaprzeczyć, ale nagle, szybko, z ja­
kąś n ieodw ołalną determ inacją zam knął 
W olski oczy i pad ło  słowo jedno  —- sło­
wo, jak  jęk:

— Tak..
— Panie Ludwiku — rzekłam  poryw ­

czo, chcąc go zelektryzować — kiedy 
pan wiersze p isyw ał? Pan przecież ni­
g dy  wierszy nie p isyw ał? C o  się panu 
s ta ło ?  P an  chyba chory i nieprzytom ny, 
aby  się d o  cudzych wierszy przyznaw ać?

Nie pom ogło!
Słodka, dziewczęca tw arz kata zwró­

ciła się znow u ku niem u, pow tarzając 
pytanie i znow u pad ło  słowo- jak jęk:

' — Tak.
Z abrano  go, a  w nocy ju ż  nie żył. 
Podczas rozpraw y, która trwała* od 4 

po po łu d n iu  do 1 w nocy, łeżał na sta­
le tw arzą w  d ó ł — jed n a  bry ła skato­
w anego i poszarpanego  ciała. - 

Kiedy nieprzytom nego Wolskiego wnie 
siono do  kaźni, D zyndrow ski, m aszyni­
s ta  w spółaresztow any, tknięty litością, 
po łożył m u ręcznik m okry n a  piersi. Za 
to  dosta ł 24 godzin ciemnicy i postu. 
W ięźniowie wszyscy wogóle o d  n-ocy z 
26 na  27 do poniedziałku nae dostali an,i 
szczypty pożywienia, ani kropli wody. 
Rzucono ich na  pod łogę bez słom y.

Ż ycie kraju.
Echa pożaru amunicji.
Dow. O kr. G en. Kieł. kom unikuje 

nam, że podczas pożaru am un'cji w
Kielcach pow stał ogień nie w składach 
am unicji, a  w  w arsztatach rusznikars- 
kich, gcizie za wyjątkiem  dw uóch g rana­
tów ręcznych i paru  starych naboi, wię­
cej żadnej am unicji me było-. S traty są 
m inim alne, gdyż sp ło n ęła  tytko częśc 
w ew nętrznego u rządzenia.i parę znajdu­
jących się tam  do napraw y karabinów  
ręcznych, resztę w szystko uratow ano. 
W ym ienione w arsztaty  m ieściły się w 
znacznie oddalonym  budynku, poza mia­
stem

Nepad na plebanię.
Na p lebanję  proboszcza ks. H ieronim a 

H B rzćza w  G crecku  Kościelnym w pow. 
B iłgorajskim  napad ło  w. nocy '8  bandy­
tów ; napad  się nie udał. pm new aż ban­

dyci, przyw itam  salw ą strzałów , danych 
przez odw ażnego księdza, i przerażeni 
hałasęm  zbierających się sąsiadów  pa­
rafian, salw ow ali się ucieczką przez las.

Po nieudanym  napadzie bandyci' uda­
li' się do odległego o- 3 w iorsty G órec­
ka S tarego i obrabow ali z gotów kę li­
bra m a i żyw ności m iejscow ą dzierżaw­
czynię p. Zakrzewską.

O peru jąca  w  te j okolicy szajka złoczyń 
ców  sk ład a  się podobno  z dezerterów , 
zbiegłych z w ojska.

U siłow ania policji w celu schw ytania 
bandytów , jak dotychczas, są bezskute­
czne.

W ianki w Warszawie.
, , W ian ki" tegoroczne w W arszaw ie ob- 

chodzone były  z wielką uroczystością. W  
przystani- w ioślarskiej, głów nym  punk­
cie uroczystości, zebrały  się tłuimy ludzi. 
N a specjalnej krypie, zarezerw ow ano 
miejsce d la  dostojników  państw ow ych >i 
delegatów  m isji zagranicznych.

O p o d a l/  przystani, przybranej w spa­
niale i bogato  ilum inow anej, stało  9 pa­
row ców  na kotwicach przepełnionych wi- 
dza|mii. W  pobliżu krążyły setki kryp i 
łodzi. Na. trybunach  g ra ły  orkiestry, a 
aeroplan krążący nad przystan ią rzucał 
zapowiedzi w zlotów  n a  polu M okotow- 
skiem .

O d y  zm rok począł otulać ziemię, za­
p łonęły  na obu w ybrzeżach beczki sm ol­
ne i setki różnobarw nych ogn i bengals­
kich . Miny, zakopane w  ziemi, g łośnym  
hukiem obwieszczały początek obchodu.

Z przystani R om anow a hr. Potocka 
rzuciła na  w odę pierw szy wianek — z 
kwiecia o  barw ach narodow ych, z takii- 
m iż w stęgam i. Z brzegu puszczono ba­
lon w postąpi -orła. W  setkach punktów  
na wstędze W isły zajaśniały  ogniki świę­
tojańskie. U roczystość zakończył koro­
wód żywych obrazów  na krypach, w któ­
rych w zięły udział różne stow arzyszenia 
i korporacje.

Ostatnie telegramy.
(tef. vvł. „Kur. Częstoch.“ )

R o z b i c i e  „ S m o k a " *
Pcciąę pancerny „Smok*' tr»iiony w 
lokomotywę. Fatalny strzał D zcz  ukraiń­
ska wyrinęia załogę pociągu. Wielu 

zabitych i rannych,
LWÓW, 26 6 Teł. wł. „Kurjera Czę­

stochowskiego* W czasie walk z beluze- 
wikauii na wschód od Tarnopola polski 
pociąg pancerny „Saio«“ został trafiony 
kulą armatnią w parowóz. Uderzenie  
zdruzgotało najpotrzebniejsze części ra».- 
fzyry, któia nie mogła rnsr.yć dalej. Za­
łoga pociągu znalazła się wśród band 
ukraióebw, ostrzeliwująoych rozbity po­
ciąg..

Z U m erzo a—bolszewikom dopomogła 
ludiuść uka ńsfea, która napadła również 
na po iąg i wyrżnęła o.ęść załogi, złożonej 
z żołnierzy i oficerów. Komendant po­
ciągu porucznik Spaezyński jest zamor* 
d wany w okropny sposób.

Z obrad Sejmu.
L ostatniego posiedzenia.

N ieudany atak socjalistów na Dmow­
skiego-

W A RSZAW A, 26 czerwca. N a śro­
dow ym  posiedzeniu Sejm u po rozpatrze­
niu w niosku nag łego  K lubu Lud. nar., 
dom agającego  się zaopatrzenia ludności 
w  drzew o budulcow e i opałow e i uchw a­
leniu go, przystąpiono d o  o b rad  nad 
spraw ą zniesienia granicy celnej m iędzy 
ks. Poznańskiieim, wreszcie om aw iano 
spraw ę rolną.

Po om ówieniu tych spraw  osław iony 
poseł D aszyński zgłosił w niosek nagły, 
w którym  dom agał się odwołania z Pa­
ryża zasłużonego patrjoty, przedstawi­
ciela Polski, wobec ludów świata, Roma­
na Dmowskiego-

Rzecz zrozum iała, iż w yw oła ło  to nie­
słychane oburzenie w śród  większości 
Sejmu. Za wnioskiem  g łosow ań  tylko so­
cjaliści, obałam ucem  przez nich tugu- 
towcy i kilku witosowców. Przeciwko wy 
pow iedziało się 187 posłów , a  więc klub 
lud. nar. N . Z. R. W span ia łą  m ow ę wy­
g ło sił poseł G łąbiński'. W niosek natu­
ralnie upad ł, oo jest wielką klęską socja­
listów;, których napaść na zasłużonego 
patrj-otę spełzła na niczem.

S p r a e d a ż  c h f i e b a .
Wydział aprowuacyjay M a g is tra l  m. 

Częstochowy niniejszym podaje do wia­
domości, że w dnia 27 czerwca będzie, 
sprzedawany chleb pozakartkowy po eenie 
1 mk. 20 f. za font w następujących  
piekarniach:

1) Gotajner Mordka, Warszawska l i  
— 260 booh. 2) Gryglewski Stanisław, 
Kościuszki 16— 16 botsh. 8) Bączkowski 
Cyprjan, Stradomski 4 0 —130 boeb. 4)  
H irowiaz Mendel, Garncarska 71— 65 b. 
5) Dfiwidowicz Mosiek, Warszawska 28  
— 65 boob. 6) Jabłoński Znrm uit, Ost. 
Gr. Bór 5— laO bneb. 7) Zdberfre nd 
L«jzer, Warszawska 24— 180.

Oraz będzie sprzedawany chleb poza 
kartkowy po 1 mk. 2a fen. za funt z 
mąki wydanej przez Wydział AproW'Za 
eyjny ze składów miejskich kooperatywie 
„Jedność" w następujących sklm^cb:

1) Ost. Grosz. Krakowska 3 2 — 130 b. 
2) św. Barfcnry 28 - 1 3 0  boah. 3) Koś­
ciuszki 8 — 180 boeb. 4) Stradomska 27  
— 130 boi h. 5) Mała 8 — 130 brefc.

J  W ypróbow any środek przeciw  reum atyz- B 
ć m ów i i t. p. bólom
SExpeller* C z ę s to c h o w s k i!

z w ieżą Jasnogórską 7
i  w yrobu aptek  rza A. S ł o w i ń s k i e g o  I
J  żądać wszędzie. £

- < 0 > -
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BIUR O  O ŚW IE T L E N IA  

I  ELEK TRYCZNEGO
> >  S t a l e  n a  t k ł a d k i e  w  z n a c z n y m  w y b o r z e i

w i r  iw nw aa

I n ż  Jft. i .

n
L a m p k i  ż e r o w e ,

C z e r n y  i B .

O
Głicner

I  E  N Uh 38 Ipanny Marjj 
Telefon 24

ru rk i  izo lacyjne,  p r z e w o d n i k i  e l e k t r y c e  - e ,  i c z n i k i  ( u ż y c i a  p r ą d u  o r a z  w s z e l k i e  .J§ 
a r t y k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t ł a  i s i ł y .

— ■i A /

Dom H a n d l o w y

ZDZISŁAW

R Y L S K I
Ozęstochswa, Aleja 

II Nr. 20 
Składy Krakmki *  41,

Telefony biura 186 
składu 187

Wapno, cement, cegła,zwyczajna i ogniotrwała, t łyty  piekarskie 
da hówki, papa, smoła, karbolineum, p o s a d z k i  t e r a k o t o w e ,  
belki żelazne odlewy sanitarne i bndowUne, odlewy do cen­

tralnego ogrzewania, ru/y, kam eń bnd iwlaay, szaber.
Oleje mineralne (cylindrowy, maszynowy, gazowy i t. p.) 
sm ar do wozów, w«iągi, dźwigi, gwożd/.ie, wyroby żelazne 
żelazo, wagi, pompy, l iny  druciane, armatura, drut żelazny i 

stalowy, garnki że lazn e , blaszane, emaljowsne.
Ub zpieczenia od ognia budynków fabrycznych, domów i ru­

chomości domowy cli oraz towary.

SI
1 S t e f a n  P u i  s k i  j
■ chorot*y skórne i w e n ery czn e  ■
2  przyjmuje o d 8 —II r . i od 3 — 7 wiecz, £
I  C zęstochow a ul. K i l i ń s k i e g o  Aft 5 gj
* (Piękna) 1 piętro ■

IShimsb

D o k t ó r  m e d f c y n y

Edwin P E T R Y K  A T
b. lekarz kliniki Prot. Ltsstro 

Choroby ikśrao, weneryczne I soczopłolewa 
Przyjmuje od 9 -11 i od 3—7 gedz. wlecz, 

w Częstochowie u l .  S z k o l n a  6, I piętra.

O g ł e a z m i e
Dowództwo O Kręgu Generalnego w 

Kielcach zawiadamia, że byli szeregowcy
1 podoficerowie oddziałów saperskich 
dawnych armji zaborczych będą przyj­
mowani do robót wojennych na warun­
kach następujących:

Sseregowiec 18 mk. starszy żołnierz 
20 ink. podficer 25 mk. dziennie Kaady- 
daoi-winni się zgłaszać natychmiast w 
Dowództwie Okręgu G;nera!aego w Kiel 
each w Odddale inżynieryjny*.

N i'ze lm k  Policji K.
B elin a-P rażrrow tk i

Z ebran ie  Kzem. P r i e m .
W bledzi-lę 29 b. m. oduędz.ie się W a l ­
n e  Zebranie członków Stow . Rzem.- -----------------------------
Przem. I Aleja 9, na które członków za- C H T O D I G C

praaza Zarząd. 1 — ................
O ile w pierwszym Urrainie t.j. o godz.
2 p, p. nie zbierze się doatateezua ilość  
cz łonków  to drogie zebraaie będzie bez.
Względu na ilość przybyłych o g. 3  p.p

D o k tó r  m e d y c y n y

N . N E U F E L D Ó W N A
Choroby dziecinne i węwnątrzne  

przyjmnje od do 6 ‘/a po poł.
I Aleja Nr. 10 1 piętro.

mnn ■ I ,  p e n s j i  mięsięcznie mu. mieszkanie, światło, o 
pał otrzyma na wyjazd zdolny kasjer z kaucję
WladUumiśćJjdurojigłosz^JĆościuszkML^^
( l e n d t u  znające au res  p. Popiela, by- 
w S ł a ł K J j y  jego chorążego I-ej kompanj* 
Legji Rycerskiej korpusu Gen, Dow bora '  
Wuśnicktego, p roszone są o podanie takowe­
go ppuIKownikowi Sieclńskierou w Oświęci' 
miu 2 Wojskowa S traż  graniczna ^

potrzebny d o sldep^

M i S W u n l r i  do 8 ryżenia i g  leni* 
*  “ X  l l H k l  włosów poleca spe«' 

ja lay skład wyrobów n o ż o w n i c z y c h  
U aleja 55

Wydawi* A. Omachowski. Redaator Ks W . K s c b l e w s k i

Odbito w drukarni „Udaiał©wej“


